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    Prolog


    Jak mogłam być taka głupia? Pierwszy raz od wielu miesięcy straciłam czujność i przyjdzie mi za to zapłacić najwyższą cenę — przez własną głupotę stracę za chwilę osobę, którą kocham ponad życie. Starałam się zapewnić Emmie bezpieczeństwo: ukrywałam się, kłamałam, wypruwałam sobie żyły, ale wszystko na nic. Zawiodłam moją ukochaną córeczkę, która sześć lat temu pojawiła się z krzykiem w moim życiu i od tamtej pory każdego dnia nadawała mu sens.


    Patrzę z przerażeniem, jak moje dziecko oddycha z trudem przez łzy i przez grubą srebrną taśmę kneblującą usta. Jej przytłumione jęki przeszywają moje serce jak sztylet. Staram się wyswobodzić z unieruchamiających mnie więzów, wrzeszcząc i płacząc z bólu, jakiego nigdy dotąd nie czułam. Wykręcam się, szarpię i szamoczę, czując, jak sznur wrzyna mi się w nadgarstki i kostki. Muszę się do niej dostać, muszę ją przytulić i uspokoić, powiedzieć, że wszystko będzie dobrze, ale nie jestem w stanie. Jak może siedzieć spokojnie matka przywiązana do krzesła naprzeciwko swojego dziecka i patrząca na jego cierpienie? Lata fizycznego i psychicznego znęcania, połamane kości i zdeptana duma są niczym w porównaniu z tym.


    — Nie mogłaś wyjechać sama, co? Mieliśmy stworzyć rodzinę, a ty wszystko zepsułaś.


    Na moim policzku ląduje pięść. Zamykam na chwilę oczy, aby odsunąć od siebie ból. Nie mam jednak czasu użalać się nad sobą. Mrugam szybko oczami, żeby odzyskać ostrość widzenia, i odwracam się do swojej córeczki siedzącej po drugiej stronie pomieszczenia. Patrzy na mnie wielkimi oczami. Mój ból się teraz nie liczy, liczy się tylko Emma. Od wielu miesięcy we dwie stawiamy czoła całemu światu. Mój brat i Austin to nie to samo. Ich miłość nie może się równać z miłością łączącą matkę z córką. Poza moim ciałem żyje kawałek mojego serca, od sześciu lat na moich oczach dzieją się prawdziwe cuda: mogę się przyglądać, jak Emma rośnie i się zmienia. Mam jednak świadomość, jak kruchy jest ten kawałek mojego serca: nie potrafię go obronić ani uratować. Nie chcę, by Emma widziała, że się boję, ale nie jestem w stanie pohamować szlochu.


    Strach i smutek malujące się na twarzyczce mojej ślicznej córeczki sprawiają mi dużo większy ból niż najmocniejszy cios, jaki kiedykolwiek otrzymałam. Ja przywykłam już do katuszy i poniżenia. Nauczyłam się od tego odcinać i udawać, że to nie dzieje się naprawdę, ale Emma nie miała z tym styczności. Nie powinna nigdy się dowiedzieć, że tak naprawdę jestem ogromnie słaba. Starałam się, jak mogłam, oszczędzić jej tych potworności: uciekłam z nią w środku nocy tak jak stałam, niczego nie zabierając, stworzyłam dla nas nowe życie i kochałam moją córeczkę tak mocno, by zrekompensować jej brak ojca.


    Powinnam była wiedzieć, że od przeszłości nie da się uciec. Zawsze człowieka dogoni. Moja przeszłość i teraźniejszość zderzyły się ze sobą, a spustoszenie jest tak wielkie, że nic już nie będzie w stanie podźwignąć mnie z ruin.


    Przez krótką chwilę pożałowałam, że nie ma ze mną Austina. Bardzo się broniłam przed tym uczuciem, przed tym zaufaniem, ale wszystko na nic. Austin swoją żywiołowością sprawił, że zaczęłam marzyć o rzeczach, które nigdy nie mogły do mnie należeć. Złożył mi obietnice, których nie dotrzymał, co od razu powinnam była przewidzieć; budził we mnie pragnienia, na które nie mogłam sobie pozwolić. Powinnam była się domyślić, że ucieknie przy pierwszej nadarzającej się okazji. Zawsze ufam niewłaściwym ludziom, co później źle się dla mnie kończy.


    — Wszystko mi odebrałaś. Zepsułaś mój plan. A miało być tak idealnie.


    Monstrum podchodzi do Emmy, a ja wrzeszczę tak głośno, że wydaje mi się, że ktoś mnie musi przecież usłyszeć, ale niestety nic z tego. Nikt nigdy nie słyszy mojego krzyku. Zostałyśmy z Emmą zupełnie same. Przywiązana do krzesła, z ciałem pokrytym wybroczynami, będę musiała patrzeć, jak moje dziecko traci życie.


    — Błagam, nie rób tego! Przecież ją kochasz! Wiem, że ją kochasz. Przykro mi, że cię skrzywdziłam, ale nie mścij się za to na niej.


    Resztkami sił próbuję się uwolnić, czując, że moja skóra rozdziera się na kawałki. Z moich dłoni i palców ścieka krew, a potwór, któremu przez tyle lat ufałam, bierze Emmę na celownik.


    O Boże, to się nie dzieje naprawdę. Jeśli Emma umrze, ja też nie mam po co żyć.


    W pokoju rozlega się szczęk kuli uwalnianej z magazynka.


    — Teraz twoja kolej. Teraz ty wszystko stracisz.


    Wpatruję się w przerażone oczy Emmy i staram się jej przekazać spojrzeniem, jak bardzo ją kocham, jak bardzo jest mi przykro. Aż mnie mdli z przerażenia, bo wiem, że nasz czas powoli dobiega końca. Mogę już tylko modlić się o to, żeby moja śliczna mała córcia umarła szybko i bezboleśnie — i żeby ten potwór okazał mi odrobinę litości, a zaraz potem zakończył moje cierpienie.


    Nagle rozlega się huk wystrzału, a z moich ust wydobywa się mrożący krew w żyłach krzyk.

  


  
    Rozdział 1.


    Austin


    Dwa miesiące wcześniej…


    — Odsłuchałem właśnie twoją wiadomość. Na pewno chcesz, żebym zastąpił cię w biurze? Myślę, że twojej siostrze się to nie spodoba — mówię do słuchawki.


    Zamykam za sobą drzwi i w jaskrawym świetle poranka siadam za kierownicą wypożyczonego samochodu. Pięć godzin temu przyleciałem z Afganistanu. Po sześciu dniach spędzonych na misji wywiadowczej na pustyni i piętnastu godzinach lotu dziwi mnie, że wiem w ogóle, jaki jest dzień tygodnia. Po powrocie do wynajętej chałupy, którą od miesiąca nazywam domem, padłem bez przytomności na łóżko i spałem przez kilka godzin. Dopiero potem odsłuchałem zostawione na poczcie głosowej wiadomości. Postanowiłem wstać wyłącznie dlatego, że mój brat z SEAL jest w potrzebie.


    — Tak, na pewno chcę, żebyś zastąpił mnie w biurze. Gwen ma trochę problemów osobistych i wolałbym, żeby nie musiała się zajmować czymkolwiek sama podczas mojej nieobecności — wyjaśnia Brady.


    Po drugiej stronie słuchawki słyszę przyspieszony oddech i odgłosy pocałunków. Wyjeżdżam sprzed domu i jadę w stronę centrum. Śmieję się pod nosem i kręcę głową. Kilka miesięcy temu Brady został zatrudniony jako dodatkowa ochrona jednej z najsłynniejszych amerykańskich piosenkarek popowych — Layli Carlysle. Gdy zadzwonił po raz pierwszy i zaczął na nią narzekać, od razu wiedziałem, że niedługo przejdzie na ciemną stronę mocy, jak inny kumpel z naszej drużyny, Garrett McCarthy. Obaj w mgnieniu oka zdecydowali się porzucić życie singli. Sądząc po odgłosach dobiegających ze słuchawki, domyślam się, że decyzja, by pojechać z Laylą w trasę, była słuszna.


    — No dobra, ale żeby potem nie było, że cię nie ostrzegałem. Dziewczyna się wścieknie, jak mnie zobaczy — odpowiadam ze śmiechem.


    W słuchawce znów słychać jakieś szelesty i jestem prawie pewny, że właśnie usłyszałem jęk.


    Cholerny szczęściarz.


    — Słuchaj, Austin, muszę kończyć. Pamiętaj tylko o jednym: łapy z daleka od mojej siostry.


    Połączenie zostaje nagle przerwane, a ja znów parskam śmiechem i rzucam telefon na sąsiedni fotel. Nie mam co się obrażać na ostatnie słowa Brady’ego. Można powiedzieć, że wziąłem sobie w życiu za cel bzykanie pięknych kobiet, a Gwen Marshall jest po prostu boska.


    Ma też charakterek i pewnie odgryzłaby mi głowę jak modliszka, gdybym kiedykolwiek spróbował jej dotknąć. Ale jeśli mam być szczery, kiedy poznaliśmy się miesiąc temu, nie nastąpiło to w najbardziej sprzyjających okolicznościach. Brady zadzwonił do mnie, bo Layla zaginęła. Rzuciłem wszystko i przyjechałem do tej zapadłej dziury w Tennessee, by pomóc mu odzyskać kobietę jego życia. Przed przyjazdem rozmawiałem kilka razy z Gwen przez telefon i, ujmijmy to tak, wzbiłem się w tych rozmowach na wyżyny swoich umiejętności. Gdy tylko usłyszałem jej zachrypnięty, piękny, zadziorny głos, od razu wiedziałem, że droczenie się z nią będzie czystą przyjemnością. Gwen szybko zbyła moje próby flirtu, jakbym był natrętną muchą. Ale ostatecznie jestem komandosem, a komandos łatwo się nie poddaje.


    ***


    — Mówi Gwen, siostra Brady’ego Marshalla. Dostałam twój numer od waszego kumpla Garretta. Muszę zdobyć pewne informacje w związku ze sprawą, nad którą pracujemy. Mógłbyś mi pomóc?


    Wiedziałem, że Brady ma siostrę, wspominał o niej raz czy dwa, ale myślałem, że jest jeszcze w ogólniaku. Głos po drugiej stronie słuchawki zdecydowanie na to nie wskazywał.


    — Wolisz naleśniki czy jajka? — odpowiedziałem bezczelnie.


    — Ja nie… lubię… Co takiego?


    Rozśmieszyła mnie dezorientacja w jej głosie.


    — Uznałem po prostu, że skoro prosisz mnie o przysługę, to przynajmniej mogę zrobić ci rano śniadanie, gdy już mi się za nią odwdzięczysz.


    Milczenie po drugiej stronie słuchawki trwało tak długo, że aż odsunąłem aparat od ucha, aby sprawdzić, czy nas nie rozłączyło.


    — Powinieneś się leczyć. Pomożesz mi zdobyć te informacje czy nie? — spytała w końcu zniecierpliwiona.


    — Pomogę ci we wszystkim, czego tylko sobie zażyczysz, skarbie.


    Usłyszałem poirytowane westchnienie, które tylko mnie tylko rozochociło.


    — Musimy się dowiedzieć jak najwięcej na temat Eve Carlysle. Wszyscy nabrali wody w usta.


    Uśmiechnąłem się pod nosem. Nie dawała się łatwo wyprowadzić z równowagi; lubiłem takie kobiety.


    — Potrafię rozwiązać język każdej kobiecie. Znam taką sztuczkę z językiem: trzeba wsunąć go…


    — Dobra, dobra, zrozumiałam. Nie chcę wiedzieć więcej — przerwała mi. — Prześlij mi po prostu mailem wszystko, czego uda ci się dowiedzieć.


    ***


    Oczywiście tak naprawdę nie poszedłbym z nią do łóżka. To siostra mojego najlepszego przyjaciela. Faceci mają pewne zasady, a jedną z nich jest to, że nie bawisz się siostrą kumpla. Ani się z nią nie zabawiasz. Brady wie, że nie jestem typem domatora, a coś mi podpowiada, że jego nadęta siostrzyczka to kobieta, która chciałaby mieć domek z białym płotkiem i gromadkę przemądrzałych bachorów, a do tego męża, któremu będzie mogła wiecznie suszyć o wszystko głowę. Nie, dziękuję. Jak dla mnie jedna noc z kobietą w zupełności wystarczy.


    Kobieta takiego faceta jak ja, wykonującego na dodatek taką a nie inną robotę, musiałaby być naprawdę bardzo silna, dlatego po wspólnie spędzonej nocy zawsze wymykam się z łóżka i już więcej nie dzwonię — nie spotkałem jeszcze kobiety, która by do mnie pasowała. Jestem komandosem z elitarnej jednostki SEAL. Mogę dostać wezwanie w środku nocy i zanim panna zdąży wypić pierwszą poranną kawkę, ja będę już w innym kraju, z bronią w ręku namierzając rebeliantów. Ta robota jest całym moim życiem. Zostałem do tego stworzony i choć z niektórych misji wyszedłem nieźle poharatany, fizycznie i psychicznie, to i tak uwielbiam swoją pracę. Uwielbiam te emocje, uwielbiam tę niepewność i uwielbiam niebezpieczeństwo. Na każdą misję wyjeżdżam z pełną świadomością tego, że mogę nie wrócić, podobnie jak się to stało w przypadku wielu moich braci z SEAL. Nie ma takiej kobiety, która zrozumiałaby tego rodzaju poświęcenie i potrzebę, by ryzykować własnym życiem.


    Nigdy nie miałem rodziny, więc i tak nie mam poczucia, że cokolwiek tracę. Moja matka była dziwką — delikatnie rzecz ujmując. Próbowała mnie wychowywać sama, bo nie miała pojęcia, który z licznych patałachów z jej otoczenia jest moim ojcem, ale po pięciu latach uznała, że przy dziecku trudno jest imprezować. Oddała mnie i nigdy więcej jej nie widziałem. Krążyłem od jednej do drugiej rodziny zastępczej, za każdym razem trafiając trochę gorzej — i tak do ukończenia osiemnastego roku życia. Świadomy, że i tak nie mam innego wyboru, zaciągnąłem się szybko do wojska i nigdy tego nie żałowałem. Nie miałem rodziców tworzących szczęśliwe małżeństwo, którzy mogliby być dla mnie przykładem, nie miałem rodzeństwa, z którym czułbym się związany. Mam za to braci z SEAL i tylko to się liczy. Nawet gdybym chciał się ustatkować, i tak nie wiedziałbym, co zrobić z żoną i dziećmi.


    Jadę przez centrum Nashville i zastanawiam się, czy od naszego ostatniego widzenia serce Królowej Śniegu choć odrobinę stopniało. Wiedziałem, że Brady ma siostrę, ale można powiedzieć, że do naszego spotkania miesiąc temu na tym kończyła się moja wiedza. Brady nigdy nie lubił mówić o sobie i swojej rodzinie. Wiedziałem, że ma siostrę i że jest od niego młodsza. Wiedziałem, że pochodził z bardzo zamożnej rodziny i że tak jak ja z chwilą uzyskania pełnoletniości zwinął się z domu. Ponieważ Gwen była młodsza, została z rodzicami i do niedawna w zasadzie nie mieli ze sobą kontaktu. Brady nie powiedział mi nigdy, dlaczego zostawił bogaty dom, a ja nigdy go o to nie pytałem. Każdy człowiek ma w szafie jakieś trupy i czasem lepiej ich nie ruszać.


    Potem miałem okazję rozmawiać z Gwen przez telefon i poznać ją osobiście, gdy pomagałem Brady’emu namierzyć szaleńca, który porwał Laylę. Zwykle się nie zdarza, żeby kobieta znienawidziła mnie zaraz przy pierwszym spotkaniu, ale można powiedzieć, że w tym przypadku tak właśnie było. Spędziliśmy razem kilka dni — przed i po odbiciu Layli — a moje ego tak bardzo wtedy ucierpiało, że szczerze się dziwię, że nie został na nim trwały ślad. Dlaczego więc na myśl o tym zadaniu czuję większe podniecenie niż wtedy, gdy dwa lata temu zlikwidowaliśmy kartel narkotykowy na Kubie? Dobre pytanie. Może jestem masochistą.


    Usłyszawszy, że Gwen ma „problemy osobiste”, zacząłem się od razu zastanawiać, o co chodzi. Wiem tylko, że kilka miesięcy temu nieoczekiwanie pojawiła się w życiu Brady’ego; zamieszkała z nim i pracuje w jego agencji detektywistycznej. W tym krótkim czasie, jaki spędziłem w jej towarzystwie, namierzając Laylę, mogłem się przekonać, że jest wytrwała i pracowita. Oraz że nieziemsko ją wkurzam, cokolwiek zrobię czy powiem.


    Zajeżdżam pod biuro Brady’ego i uśmiecham się pod nosem. Wysiadam z wypożyczonego wozu i podchodzę do szklanych drzwi. Gwen nie będzie zachwycona moim widokiem, zwłaszcza gdy się dowie, że jej brat uznał, że potrzebna jest jej opieka, i dlatego do mnie zadzwonił. Wyobrażam sobie, że się wścieknie i zacznie kląć bez opamiętania.


    Z bezczelnym uśmieszkiem otwieram drzwi i wchodzę do środka.


    Szykuje się niezły ubaw.

  


  
    Rozdział 2.


    Gwen


    Rozłączam się i zapisuję kilka uwag w leżącym przede mną notatniku. Dziwnie jest mi samej w biurze, ale jednocześnie to bardzo przyjemne uczucie. Miło wiedzieć, że mój brat ufa mi wystarczająco, by powierzyć mi prowadzenie swojej firmy na czas trasy z Laylą. Początkowo się wahał, czy zostawić mnie samą, zwłaszcza kiedy mu powiedziałam, że postanowiłam w końcu chwycić byka za rogi i wystąpić o rozwód. Ponieważ jednak przez kilka tygodni moja prawniczka miała dla mnie wyłącznie dobre wiadomości i mówiła, że William nie wnosi sprzeciwu i że wykazuje gotowość do współpracy, wypchnęłam Brady’ego za drzwi i zapewniłam go, że w przypadku jakichkolwiek problemów dam mu znać.


    Przy drzwiach frontowych odzywa się dzwonek. Nie podnoszę głowy znad notatek, zerkam tylko na zegarek na aparacie telefonicznym. Czterdzieści pięć minut temu miała przyjść jedna z naszych stałych klientek, Allison Kinter. Nie znoszę tej baby. Przychodzi do nas co dwa tygodnie i skarży się, że mąż ją zdradza. A my co dwa tygodnie nie znajdujemy niczego na poparcie jej podejrzeń, co bardzo ją wkurza. Jest arogancka, traktuje nas z góry i bardzo przypomina mi moją matkę.


    — Spóźniła się pani — stwierdzam poirytowana, notując ostatnie zdanie.


    — Przepraszam, skarbie. Gdybym wiedział, że z niecierpliwością na mnie czekasz, przyjechałbym wcześniej.


    Podrywam głowę na dźwięk chropawego męskiego głosu z lekkim południowym akcentem, który to głos w normalnych okolicznościach sprawiłby, że ugięłyby się pode mną kolana. Niestety głos należy do mężczyzny o tak przerośniętym ego, że nawet jego wygląd tego nie uzasadnia. To zdecydowanie nie jest dżentelmen starej daty.


    — Wyjdź — mówię, podnosząc się i krzyżując przed sobą ręce.


    Austin przysiada bokiem na moim biurku i uśmiecha się do mnie.


    — No, nie bądź taka. Przecież wiem, że tęskniłaś.


    Aż przewracam oczami, słysząc jego bezczelną odzywkę. To przykre, że równie przystojny facet musi być takim bufonem. Ma nie mniej niż metr dziewięćdziesiąt wzrostu i pewnie z dziewięćdziesiąt kilo czystych mięśni. Ma jasnobrązowe włosy obcięte po żołniersku na krótko i jasnoniebieskie oczy, w których błyskają iskierki, gdy się do mnie uśmiecha.


    — Owszem, tęskniłam tak, jak się tęskni za chlamydią — odpowiadam cierpko.


    Austin parska śmiechem i odwraca głowę, przerzucając leżące na moim biurku akta. Nie wiem, co on takiego w sobie ma, że robię się przy nim taka wredna. A właściwie wiem. Miesiąc temu spędziłam z nim trzy dni, ale poznałam go wtedy wystarczająco dobrze, żeby trzymać się od niego z daleka. Flirtował ze mną bezczelnie i usiłował mnie oczarować, a robił to z arogancją człowieka, który zawsze dostaje to, czego chce. Przez dziesięć lat byłam nieszczęśliwa z tego rodzaju mężczyzną i nie mam zamiaru powtarzać tego samego błędu. William też był czarujący i uwodzicielski — aż któregoś dnia coś mu odbiło i zaczął traktować mnie jak worek treningowy.


    Biorę się w garść i odrywam wzrok od napiętych mięśni ręki, na której podpiera się o moje biurko. Odpycham jego dłoń i zabieram akta. Wkładam je szybko do górnej szuflady, którą zaraz zatrzaskuję, i patrzę na niego z wściekłością.


    Co on tu, do cholery, robi? Z tego, co ostatnio mówił Brady, Austin wyleciał w środku nocy na jakąś nieplanowaną misję i nie wiadomo było, kiedy wróci. Po naszej krótkiej znajomości liczyłam w cichości ducha, że padnie ofiarą ataku wściekłego wielbłąda czy jakiejś innej cholery.


    — Brady’ego nie ma. Nie będę cię zatrzymywać.


    Odwracam się, przechodzę do niewielkiego aneksu kuchennego na tyłach biura i nalewam sobie kubek upragnionej mocnej kawy.


    — Masz szczęście, bo nie przyszedłem do Brady’ego, tylko do ciebie.


    Już sam sposób, w jaki to mówi, sprawia, że coś ściska mnie w żołądku. Sama nie wiem, czy to efekt irytacji, czy pożądania. Obie możliwości mnie wkurzają. Moje doświadczenie z mężczyznami, a w zasadzie z jednym, naznaczone jest bólem i cierpieniem. Już tylko myśl, że mogłabym kogoś pragnąć, a już zwłaszcza kogoś takiego jak Austin Conrad, sprawia, że mam ochotę dołożyć milion cegieł do muru, którym się obwarowałam. Przecież to niemożliwe, aby cokolwiek w nim mogło mnie choć odrobinę pociągać.


    Zaplatam palce na ciepłym kubku, odwracam się i opieram o szafkę.


    — Ale nie wiem, po co miałbyś do mnie przychodzić, więc tak jak powiedziałam, możesz już iść.


    Austin podnosi się z mojego biurka, wkłada ręce do kieszeni dżinsów i podchodzi do mnie leniwym krokiem. Zatrzymuje się tuż przede mną. Nasze stopy się stykają i czuję delikatny zapach jego wody po goleniu. W kącikach jego oczu tworzą się zmarszczki, gdy się do mnie uśmiecha. Gdybym mogła się odsunąć, zrobiłabym to, ale w plecy boleśnie wpija się mi krawędź blatu. Austin stoi zbyt blisko, jest zbyt postawny, zbyt ładnie pachnie.


    — Przykro mi, ale nie ma takiej możliwości. Twój brat kazał mi się tobą zająć podczas swojej nieobecności i tak właśnie zamierzam zrobić.


    Ogarnia mnie taka wściekłość i tak mocno zaciskam palce na kubku, że dziwię się, że nie roztrzaskuje się w moich dłoniach i nie oblewa nas wrzącym płynem. To by było tyle, jeśli chodzi o zaufanie Brady’ego. Tak właśnie mi ufa, że poradzę sobie z firmą i że będę umiała o siebie zadbać.


    — Nie musisz mnie niańczyć. Jestem dorosła i sama potrafię się sobą zająć — mówię z ledwo skrywaną wściekłością.


    Austin przysuwa się na tyle blisko, na ile pozwala mu kubek z kawą między nami. Czuję ciepło jego ciała i mam wielką ochotę wypuścić kubek z rąk i go dotknąć.


    Jezu, co się ze mną dzieje? To nie jest facet dla mnie, i to nie tylko dlatego, że jest idiotą.


    — I tu się z tobą zgadzam. Nie ma najmniejszych wątpliwości, że jesteś dorosła — mówi cicho, obrzucając spojrzeniem moje ciało.


    To obrzydliwe i wulgarne. A mimo to czuję, że uginają się pode mną kolana.


    Niech to szlag, Gwen, opanuj się!


    Prześlizguję się obok blatu, wymykam Austinowi i wracam do swojego biurka. Muszę się znaleźć jak najdalej od tego wkurzającego gościa, który nawet przez sekundę nie potrafi zachować powagi.


    — Brady jest ślepo zakochany i najwidoczniej go zaćmiło, gdy do ciebie dzwonił. Ale nie martw się, powiem mu, że wpadłeś. A teraz już do widzenia. Mam trochę roboty.


    Słyszę gdzieś z tyłu westchnienie Austina. Mam nadzieję, że wreszcie do niego dotarło, że nie jest tu mile widziany. Trzeba mu to powiedzieć jeszcze dosadniej? Musi stąd zniknąć, zanim zrobię coś głupiego. Po złożeniu papierów rozwodowych bardzo mi ulżyło. William nie napastuje mnie ani mi nie grozi, jak zrobiłby to kiedyś, co daje mi złudne poczucie bezpieczeństwa. Mam wrażenie, że w końcu znów będę mogła zacząć normalnie żyć, że w końcu znów będę mogła być szczęśliwa. Ale oczywiście — nie licząc mojego brata czy klientów — pierwszym mężczyzną, z którym mam realny kontakt, odkąd kilka miesięcy temu odeszłam w środku nocy od Williama, musi być ten irytujący koleś, który robi wszystko, żeby mnie wkurzyć.


    — Gwen, przecież wiesz, jak mnie podnieca, gdy jesteś taka ostra — parska Austin. — Ogłośmy zawieszenie broni, dobra? Mój najlepszy kumpel poprosił mnie o przysługę, a ja nie odmawiam braciom z SEAL. Mam przerwę między misjami i nic nie sprawi mi większej przyjemności niż możliwość zaopiekowania się tobą.


    Austin staje w tej samej pozycji, co ja przed chwilą, i patrzy na mnie, opierając się plecami o krawędź blatu kuchennego.


    — Słuchaj, rozumiem, że wy, komandosi, jesteście bardzo zdeterminowani. Ogromnie to miłe z waszej strony, szczególnie dla ludzi, którzy potrzebują waszej pomocy. Ale tu ani nie jesteś potrzebny, ani mile widziany — oznajmiam.


    Z jego oczu w jednej chwili znika żartobliwy wyraz, a w jego miejsce pojawia się zniecierpliwienie.


    — Słuchaj no, księżniczko, nie mam pojęcia, co za błahe problemiki sobie wymyśliłaś, i szczerze mówiąc, mało mnie one obchodzą. Ale twój brat się o ciebie martwi. Jego praca może być niebezpieczna. Sama powinnaś o tym wiedzieć najlepiej. I chociaż z tym swoim charakterkiem jesteś w stanie każdemu zamknąć usta, to samotna krucha kobieta nie powinna bez potrzeby narażać się na niebezpieczeństwo.


    Już samo to, że nazwał mnie księżniczką, wystarczy, żebym się najeżyła, ale mówiąc o moich „problemikach”, przeholował. Samotna krucha kobieta… To chyba jakiś żart? Koleś nie ma pojęcia, przez co przeszłam ani na jakiego rodzaju niebezpieczeństwo byłam narażona, a mimo to sobie poradziłam. Zupełnie bez ostrzeżenia nadchodzi wyjątkowo nieprzyjemne wspomnienie, od którego aż zaczynają trząść mi się ręce.


    ***


    Skończyłam się malować i przejrzałam się w lustrze. Czarna minisukienka, którą William kupił mi w zeszłym tygodniu, leżała jak ulał i podkreślała moje kształty. Długie jasne włosy zebrałam w gładki kok, tak jak lubił mój mąż. Zerknęłam na zegarek na stoliku nocnym — wyszykowałam się w rekordowym tempie. Wyszłam z sypialni i zeszłam szybko po schodach. Od dłuższego czasu nie mieliśmy z Williamem wieczoru dla siebie i choć dla niego była to impreza firmowa, i tak cieszyłam się, że mogę się ładnie ubrać i wyjść z mężem do miasta. Od narodzin małej William chodził wiecznie podenerwowany i miał dużo pracy; takie wyjście było nam potrzebne.


    Zeszłam z ostatniego stopnia, a William podniósł głowę znad poczty, którą przeglądał przy stoliku w holu. Na widok jego spojrzenia zniknął uśmiech z mojej twarzy.


    — Co ty masz, kurwa, na sobie? — spytał z wściekłością.


    Spojrzałam nerwowo na siebie, żeby sprawdzić, czy nie pobrudziłam się gdzieś pudrem i czy założyłam buty do pary. Urodziłam trzy miesiące temu i od tego czasu byłam trochę roztrzepana.


    — To sukienka, którą dostałam od ciebie. Nie podoba ci się? — odpowiedziałam.


    William rzucił koperty na stolik i podszedł do mnie.


    — Widać ci cycki. Chcesz, żeby wszyscy moi koledzy wzięli cię za dziwkę? Czasami zachowujesz się jak totalne bezmózgowie!


    Przycisnęłam drżącą dłoń do niedużego dekoltu, który minimalnie odsłaniał rowek między piersiami.


    Gdy William był nie w humorze, najlepiej było się nie odzywać. Powinnam była się tego nauczyć, ale nie byłam w stanie się powstrzymać. Chciałam wiedzieć, dlaczego tak się wściekł.


    — Przecież wcale tak dużo nie widać. To bardzo skromna sukienka w porównaniu z tym, co będą miały na sobie inne żony.


    Aż mi odebrało oddech, gdy dostałam szybki cios w brzuch. Zgięłam się wpół, złapałam się za brzuch i z trudem łapałam powietrze, starając się przy tym nie rozpłakać. William nie cierpiał, gdy płakałam.


    — Idź się przebrać. Byle szybko. Przez ciebie się spóźnimy.


    ***


    — Gwen. Hej, GWEN!


    Na dźwięk swojego imienia powracam do teraźniejszości i mrugam oczami. Austin nie opiera się już o blat w kuchni, tylko znów narusza moją przestrzeń osobistą. Jest wyraźnie zaniepokojony. Zerkam na swoje ręce, bo czuję na nich coś gorącego i mokrego.


    Kawa. Cholera, rozlałam kawę.


    Austin wyciąga mi delikatnie z drżących dłoni na wpół pusty kubek i odstawia go na biurko.


    — Co to było, hm? — pyta cicho. Wyciąga z leżącego na biurku pudełka chusteczki i wyciera mi ręce.


    Patrzę oszołomiona, jak delikatnie osusza mi ręce. Już dawno nikt nie okazywał mi troski. Od dosyć dawna nie wracały też te paskudne wspomnienia. Wyparłam je w chwili, kiedy kilka miesięcy temu stanęłam w nocy pod drzwiami Brady’ego. Nie dopuszczałam ich do siebie. I tak już byłam załamana, świadomość tego, jaka ze mnie idiotka, w niczym by mi nie pomogła.


    Ale wystarczyło pięć minut w towarzystwie Austina, a ja już zaczęłam wracać myślami do przeszłości. Wyrywam mu się ze złością i sama się wycieram.


    — Nic mi nie jest. Nie potrzebuję twojej pomocy.


    Odsuwam się i idę wyrzucić brudne chusteczki do kubła.


    — Właśnie odpłynęłaś gdzieś myślami i oblałaś się kawą. Dlaczego jesteś tak cholernie uparta? — odpowiada.


    Zanim udaje mi się wymyślić w odpowiedzi coś wystarczająco obraźliwego, żeby wreszcie zostawił mnie w spokoju, dzwonek nad drzwiami znów się odzywa i w biurze rozlega się głos, na dźwięk którego od razu robi mi się lepiej.


    — Mamusiu!

  


  
    Rozdział 3.


    Austin


    Pewnie nie powinienem był nazywać jej księżniczką. Zachowałem się jak dupek, ale ta baba naprawdę mnie wkurza. Dlaczego nie potrafi przyjąć po prostu do wiadomości, że Brady chce, żebym tu był, i że w związku z tym nigdzie się nie wybieram? Kto wie, co takiego się wydarzyło, że zaczęły jej się trząść ręce i oblała się gorącą kawą. Wściekłość nagromadzona w jej drobnym, ale hojnie wyposażonym przez naturę ciele odcięła jej pewnie dopływ krwi do mózgu. Muszę pamiętać, żeby już jej więcej nie obrażać, bo następnym razem rąbnie mnie kubkiem w głowę.


    Nie mam jednak możliwości znów próbować przemówić jej do rozumu, bo do biura wpada miniaturowa Gwen i rzuca się w objęcia kobiety, na której tyłek się gapiłem, gdy pochyliła się, by wyrzucić chusteczki.


    — Cześć, kochanie! Jak minął dzień? — pyta Gwen dziewczynkę, biorąc ją w ramiona i zasypując ją pocałunkami.


    Za małą wchodzi starsza kobieta, której początkowo nawet nie zauważyłem, i staje z boku z różowym plecaczkiem w dłoniach.


    — Pokolorowałam dla ciebie obrazek u pani Karen i oglądałam film o księżniczce! — odpowiada rozemocjonowana dziewczynka.


    Nie wypuszczając jej z objęć, Gwen odwraca się do kobiety.


    — Dzięki, że ją przyprowadziłaś, Karen.


    — Nie ma problemu. Do jutra — odpowiada kobieta i odkłada plecaczek na podłogę. — Cześć, Emmo!


    Dziewczynka odwraca się w ramionach Gwen i macha.


    — Do widzenia, pani Karen!


    Po wyjściu opiekunki Gwen stawia małą na podłodze, a ta natychmiast do mnie podchodzi.


    — Kim jesteś? — pyta, zadzierając głowę.


    — Chciałem cię spytać o to samo.


    Patrzę spod uniesionych brwi na Gwen. Jakim cudem Brady zapomniał mi powiedzieć, że jego siostra ma dziecko? Nie lubię dzieci. Są małe i gadatliwe.


    — To jest pan Austin, który właśnie wychodził — mówi Gwen, patrząc na mnie wymownie.


    Nie wydaje mi się.


    — Austin to stolica Teksasu. Lubi pan kolor różowy? To mój ulubiony.


    Pochylam się, żeby przyjrzeć się lepiej smarkuli. Ma takie same szare oczy jak jej matka, takie same piegi na nosie i takie same ciemnobrązowe włosy. Gwen zrobiła sobie jednak na swoich kilka niebieskich i fioletowych pasemek. Nie będę kłamał, wygląda przez to cholernie seksownie.


    — Jesteś całkiem mądra jak na dzieciaka. Ile masz lat? Dwanaście?


    Podnoszę wzrok i widzę, że Gwen patrzy na mnie nieprzyjemnie.


    — Strasznie pan śmieszny — parska Emma. — Mam sześć lat. Mama mówi, że jestem bardzo mądra. A pan jest mądry? Ma pan pracę?


    Gwen prycha i tym razem to ja piorunuję ją wzrokiem, po czym znów odwracam się do Emmy.


    — Jestem genialny. Poza tym jestem komandosem w marynarce wojennej, co oznacza, że jestem groźny jak cholera.


    Emma wyciąga w moim kierunku rączkę i przytupuje stopą.


    — Należy się jeden dolar.


    Prostuję się i patrzę na nią zdezorientowany.


    — Dolar? A za co?


    — Za przeklinanie. Powiedział pan brzydkie słowo. Za każdym razem, jak mama powie brzydkie słowo, dostaję dolara na fundusz uczelniany — odpowiada bez zająknięcia Emma.


    O cholera. No tak. Przy dzieciach nie wolno przeklinać.


    Sięgam z westchnieniem po portfel i wyciągam banknot pięciodolarowy.


    — Proszę. Reszty nie trzeba. Jestem pewny, że dzięki mnie w mgnieniu oka uzbierasz na studia.


    Emma wyrywa mi banknot z dłoni i podbiega do Gwen. To wcielenie doskonałości pewnie nigdy nie przeklina przy dziecku. A teraz ma kolejny powód, żeby mnie nienawidzić i chcieć się mnie pozbyć.


    — Patrz, mamo! Dostałam pięć dolarów. To znaczy, że teraz mam…


    Emma marszczy nos i intensywnie się skupia, próbując dokonać w myślach obliczeń. Wyglądałaby słodko, gdybym uważał, że dzieci są słodkie. Ale tak nie uważam. Ani trochę.


    — Masz teraz w sumie sześćdziesiąt dwa dolary — podpowiada cicho Gwen.


    Parskam, bo nie jestem w stanie się pohamować.


    — Proszę, proszę. Wygląda na to, że ktoś tu lubi wyrażać się niecenzuralnie.


    Urażona Gwen odbiera od Emmy banknot i wkłada go do kieszeni.


    — Zapominasz, że mieszkamy z moim bratem. Wujek Brady nie przywykł do mieszkania z małą dziewczynką, prawda, Emmo?


    Emma kręci z chichotem głową.


    — W zeszłym tygodniu dałaś mi dwadzieścia dolarów, kiedy próbowałaś naprawić przeciekający zlew. A tydzień wcześniej dziesięć, bo upuściłaś sobie na nogę ciężką książkę. A dzień wcześniej…


    Gwen ucisza ją szybko, zakrywając jej usta dłonią. Chyba zmienię zdanie na temat dzieci. Patrzę wyzywająco na Gwen i czekam na wyjaśnienia.


    Gwen wzdycha ciężko.


    — To były trudne dwa tygodnie. Emmo, może pójdziesz na zaplecze i zaczniesz odrabiać zadanie domowe?


    Gwen odsłania córce usta; dziewczynka uśmiecha się do mnie, bierze plecak i biegnie na zaplecze.


    Po jej wyjściu Gwen zaczyna porządkować nerwowo rzeczy na biurku Brady’ego. Przestawia kubek z długopisami, przekłada notatnik na drugą stronę biurka i ustawia prosto kalendarz, choć wcale nie ma takiej potrzeby — robi wszystko, byle tylko na mnie nie patrzeć.


    Po chwili postanawiam przerwać milczenie.


    — Masz fajną córkę.


    Odwraca się w końcu do mnie, już bez poirytowania, które nie chciało zniknąć z jej twarzy, odkąd się pojawiłem. Sprawia nagle wrażenie małej i delikatnej. Wygląda na to, że w końcu udało mi się znaleźć coś — czy raczej kogoś — kto potrafi skruszyć serce tej kobiety.


    — A gdzie jej ojciec? — pytam ciekawie.


    Wiem, że Gwen mieszka z Bradym i że nie nosi obrączki, więc najwyraźniej w jej życiu nie ma żadnego mężczyzny.


    — Nie twoja sprawa — odpowiada wyniośle.


    Biedak nie był pewnie w stanie wytrzymać z nią dłużej niż jeden dzień. Doskonale go rozumiem.


    — Staram się tylko podtrzymać rozmowę. Będziemy w końcu razem pracować, więc równie dobrze możemy się lepiej poznać — stwierdzam z uśmiechem.


    — Nie musisz nic wiedzieć ani o mnie, ani o mojej córce. Poza tym ile razy mam ci powtarzać, że nie jesteś mi do niczego potrzebny? — 
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Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 30.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 31.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 32.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 33.

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Epilog

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Podziękowania

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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